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Skład pasów
oras materjałów technicznych dla wszelkich 
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W chaosie przesileniowym.
Konferencja przedstawicieli 

klubów.
WARSZAWA, 21. (AW).HDziś o 

godz. 11 rano w celu omówienia sytua
cji wytworzonej orzeczeniem sie manda
tu przez p. przauo\» skiego, odbyła się 
konferencja przedstawicieli klubów le
wicowych, w której wzięli udział posło
wie; Witos, Rataj i Niedziałkowski. 
Konferencja doprowadzić ma do uzgo- 
Auienia stanowiska, Jakie mają zająć 
kjuby przez posłów tych reprezentowane, 
nu dzlsiejszem j osłodzeniu komisji głów
ne), Jest kwestią spęn.ą, czy będzie 
mofcna podjąć Inicjatywę formalną przed 
fc  ¿patrzeniem woAorąjszego wniosku 
Pi'S. Wniosek ten zaważyć ma nietyl
ko na rozwoju dalszych wypadków, 
¿wiązanych z przesileniem, lecz także 
ca ukształtowaniu stosunków klubo- 
wyeŁ.

S Homisll ’( I m L
(Od trUunego kortutp.). .

WARSZAWA, 21. Na dzisiejszem 
usiedzeniu Komisji Głównej po przepro
sze n iu  niezmiernie długiej dyskusji 

ń/.nanu, że wobec tego, iż nikt się nie

fiboo podjąć misji tworzenia rządu—na- 
eAy wziąć pod uwagę wniosek frakcji 

feftoja) i stycznej w sprawie interpretacji 
|la ie | Konstytucji i poddać wniosek ten 
aynkusji na plenum Sejmu w piątek.

Szllrj
i . » 

f l K j i p  B i l l  'n . I  B . : da I 3 M
8 j S : U

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA,-21 . Prezydjum KI u-'’ 

bu N. P. 1?. na ręce. wojewody Rymera 
''W słało do Katowio wozóraj depeszę 
^stępu jącą : „Klub sejmowy N. *P. R. 
v' :r» Wa.-», Bracia Górnoślązaoy, którzy 
Í 0 wiekowej niewoli wracacie dziś do 
v ihioj Ojczyzny. Ckeśó najwierniej. 
?*yi£ Synom Rzeczypospolitej. Cześć 

, P' jówn;kom o wolność narodu i prawa 
htdu rotoczego! U braciach, którzy 
fo^Ostnli pod jarzmom niemieckiem nie 
*aponouimy. Walczyć będziemy o lc h  
"Zwolenie. **
r  Podpisano; Prozydjum Klubu NPR. 
'śdzyóekl, Rajca.

P osiedzen ie  Kom ląji odroczono do
soboty,-

Nowy kandydat na prezesa 
ministrów?

(Od ulotnego koresp\
WARSZAWA, 20. vDzi4 w  kulu

arach sejmowych przywódcy pewnych 
klubów wymienili nazwisko p. Mikułow
skiego — Pomorskiego jako kandydata 
na prezydenta ministrów.

Kandydatura ta została zgłoszona 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji Głównej.

N ln iiticw le gabiseta M M I s g o  £htq
«sijtit

(Nio dziwnego, że mają dosyć takiej 
gospodarki politycznej).

(Od i&umego koresp.}»
W A RSZA W A , 21. W ed łu g  k rą żą - 

oych  w ersy j, 1ak donoszą  „K urjerow i*, 
u s tę p u ją c y  m in istrow i« , k tó ry m  pow ie
rzono p ro w ad zen ie  ag en d  do o zasa  s fo r
m ow ania  now ego rz ą d u , n o szą  eię zr za
m iarem  w n iesien ia  p ro śb y  do N aozel- 
n ik a  P a ń s tw a  o zw oin ieh ie s  chw ilow o 
za jm ow anych  s tan o w isk  i z a s tą p ien ia  
ich  p rzez  odnośnych  p o d se k re ta rz y  
s tan u .

i  Ziemi swisj.
Województwo Warszawskie 

Śląskowi.
W A R S Z A W A ,  21. ( P A T ) .  W o j e w o 

d a  w a r s z a w s k i  p . S o ł t a u  p r z e s ł a ł  n a  r ę 
c e  p .  w o je w o d y  R y m e r a  w  K a t o w i c a c h  
d e p e s z ę  n a s t ę p u j ą c e j  t r o ś c i :  „ Z e b ra n i  w 
W a r s z a w i e  w  d n i u  z a t k n i ę c i a  s z t a n d a 
r ó w  p o l s k i c h  n a  z i e m i  ś l ą s k i e j ,  R a d a  
W o j e w ó d z t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  p r z e s y 
ł a m y  p i e r w s z e j  R a d z i e  W o j e w ó d z t w a  
S l ą * i c g o  r s d o s n e  s ł o w a  p o w i t a n i a  i 
b r a t e r s t w a  i w y r a ż a m y  n a j s z c z e r s z y  p o 
d z i w  d l a  \V a 3 z e j  n i e z r ó w n a n e j  w i e r n o ś c i  
w o b e c  O jc z y z n y ,  n i e d o ś c i g n i o n e g o  b o 
h a t e r s t w a  i g e n j u s z u  p r a c y .  Ż y c z y m y ,  
a b y  p r z y m i o t y  t e  p r z y c z y n i ł y  s i ę  w  j a k  
n a j w i ę k s z e j  m ie r z e  do  u r e g u l o w a n i a  p o 
t ę g i  w s p ó ln e j  n a s z e j  O jc z y z n y ,  R z e c z y 
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

W a r s z a w a  d n .  20 c z e r w c a  1922 r .  
P o d p i s a n o  ( —) S o ł t a n  i 28 p r z e d s t i r w i -  
c i e ł i  p o w ia ió W “.

O W  drogiej simii.
KATOWICE, 21. (PAT). W dniu 

dzisiejszym rozpoczyna się ewakuacja 
wojsk koalicyjnych' w drugiej strefie 
obszaru plebiscytowego. Po polskiej 
stronie została objęta ewakuacją Huta 
Królewska. We czwartek wojska polskie 
wkroozą do Królewskiej Huty.

Fan M e r  u  L Ilasto.
KA TO W IC E, 2 l-g o  (A. W .) D nia 

21 bm . o godz. 10 ran o  w g m ach u  w o
jew ó d z tw a odby ło  s ię  w obeo w ład z  p o l
skich u ro c z y s te  w p ro w ad zen ie  p. C a
lo n d era  na u rz ą d  p rzew odn iczącego  ko- 
miąjl roz jem czej.

. Mmm kordostw.
W A RSZAW A, 21 (PA T. Z ohw ilą 

obejm ow ania  s t r e f  na  G. Ś lą sk u  p rzez  
w ładae p o lsk ie  zo sta je  zn iesiona  d o ty ch 
czasow a k o n tro la  d okum en tów  w g ra n i
cach  ru c h u  osobow ego. W y m ag an e  Jest 
ty lk o  p o siad an ie  p rz e i  o b y w ate li dow o
d u  osob istego  w ystaw ionego  p rzez  w ła ś 
ciw e w ładze.

;  M i  ntitisy u  W d.
WARSZAWA, 21. (AW). Ruch po

cztowy w obrocie wewnętrznym pomię
dzy urzędami pocztowymi polskiego G. 
Śląska, iak również tych urzędów do 
innyoh dzielnic Polski odbywać się bę
dzie na zasadzie obowiązujących na G. 
Śląsku niemieckich przepisów poozto- 

. wych, Ruch urzędów pocztowych Rze
czypospolitej do urzędów pocztowych 
polskiego G. Śląska odbywa stę na za
sadzie o bo wiązujący oh w Rzeczypospoli
tej przepisów pooztowych. Przesyłki na 
G. Śląsku frankowane będą według ta
ryfy polskiej odrębnymi polskimi znacz
kami polsklemi w walucie niemieckiej. 
Przesyłki, nadane wreszcie z Polski do 
G. Śląska frankowane będą znaczkami 
pocztowemi w walucie polskiej według 
wewnętrznej taryfy.

Mmii ileitileiil o wajskg gglskien.
KATOWICE, 21. (A.W.) Dzienniki 

niemieckie oceniają wejście władz pol
skich nader objeatywnie. „Kattowitzer 
Zeitung* pisze, że wojsko polskie spra
wia dobre wrażenie.

0 aprowizatis 6. Styla.
WARSZAWA, 21. (A.W.) W spra

wie aprowizacji G. Śląska ozynniki mia
rodajne informuią: Rząd polski, stara« 
jąc się, abv polski G. Śląsk nie odczuł 
pod względem żywnościowym pewnyoh 
braków, mogących mleó miejsce z tego 
względu, że wszystkie źródła'aprowiza- 
o y jn e  by ły  w Niemczeoh, wysnaczył 
specjalne kredyty dla zakupu artykułów 

ierwszej potrzeby, które będą w wię- 
szych ilościach wysłane na polski G. 

Śląsk. System kartkowy na mąkę i 
cukier zostanie utrzymany, ale również 
będzie i wolny handel, pod ścisła kon
trolą, by nie szmuglowano żywności do 
Niemiec; *

Rola rządu polskiego ogranicza się 
do współpracy i opieki, gdyż dział za* 
opatrywania prowadzić będzie woje
wództwo górnośląskie. Bardzo ważnym 
czynnikiem dla tego okręgu przemysło
wego jest zaopatrieoie w mleko, i tutaj 
rząd polski poczynił starania: l) Za- 

» wierając specjalną konwencję gospodar- 
ozą z Niemcami, które przez pewien 
czas dostarczać będą około dwie piąte 
mleka, 2) zawierając odnośne umowy z 
największymi polskimi producentami 
mleka, jak również czyniąc ułatwienia

Jila dostaw oów  b y d ła . K am panJa ta , 
ak  eąd zą  czy n n ik i rządow e, pozw ala 

m leć  nadzie ję , że sp raw a  ap row izac ji G. 
Ś lą sk a  po staw io n a  b ęd ż ie  n a  odpowied* 
nim  poziom ie.

Istot iM e c t i  n m y  sit
K A TO W IC E, 21 (A. W .) Z pow ia

tu  strze leck ieg o  donoszą  o sze rzen iu  się  
te to rp  n iem ieck iego . W sie  po lsk ie , o ile  
są  silne, u c iek a ją  s ię  do sam oobrony , 
inne zaś w y lu d n ia ją  s ię  stopniow o. 
L u d n o ść  robo tn io za  po w ia tu  s trz e le c k ie 
go zaczę ła  m asow o uchodzić . W y em i
g ro w ali ro b o tn icy  lośni z K olorotak, K a
d łu b a , R zędow le, M yśliw iec i K ielczan.

K A TO W ICF, 21 (A. W.) P o szcze
gólna napady  orgeszow ców  o d b y w ają  
s ię  w Jez io rze  pod O loszką, w K am ie
n iu  rzucono  b om bę do dom u obyw ate lk i 
po lsk ie j. W ieś po lska  Z alesie o d p arła  
a ta k  niem iecki.

K A TO W ICE, 21 (A. W .) W  p o 
w iec ie  o p o lsk im  n ap a d y  orgeszow ców  
są  ta k  silne  jak w pow iecie s trze leck im . 
P o lacy  cłęstO i są  zm uszen i n a  noc k ry ć  
się  w lasach . W  Z aw adzkach  odbyw a 
s ię  codziennie s trze lan in a , po lio ja p le 
b iscy to w a n ie broni Polaków .

K A TO W ICE, 21 (A. W.) O rgeszow 
cy  n ap ad li na p robostw o  w S ienn ikach  
1 zdem olow ali je  g ran a tam i ręcznem ł.

S M y  lot hut iM tyhltli.
OPOLE, 21. (PAT). Wczoraj rsno

o godz. l l  odbyło się wejście wojsk 
niemieckich do okręgu Kluczbork i Gło
gówek, które podlegają władzy nio- 
mieekięj. W okręgu kluczborskim roz
mieszczono bataljon piechoty, pułk kon
nicy i l bakerję artylerji polowej. Po
licja niemiecka objęła już służbę bez- 
bieczeństwa.

Ktaldw u tl  hiitotyizm M i t .
KRAjKOW, [21. (PAT). Wczoraj o 

godz. 9 rano w chwili wkroczenia wojsk 
-polskich na terytorjum G. Śląska ude
rzono w dzwony we wszystkich kościo
łach krakowskich/, O tej samej godzi
nie zatrzymały si<j ha uiioach na prze- 
oiąg io minut wszystkie tramwaje* Lo
komotywy na dworcu kolejowym gwi
zdkami, a fabryki hukiem syren powita
ły chwilę wkroczenia wojsk polskich do 
pierwszej strefy G. Śląska. Wieczorem
o godz. 7 odbyła się wielka manifesta
cja w rynku głównym przed pomnikiem 
Miokiewioza. Delegacje robotnicze przy
były ze sztandarami.

Zacienia i Ittuaia.
TORUŃ, 21 (wł.) W dniu wozo- 

raiszym ftyałano z Torunia następujący 
telegram powitalny:

Wojewoda Rym er
Katowice.

W historycznym dniu po wrota 
Części Górnego Śląska do Polski imie
niem narodowych organizacyj robotnl- 
czyoh Pomorza przesyłamy na Pański® 
ręce wyrazy powitania 1 hołdu dla. dziel* 

j nych braci Górnoślązaków. Cieszymy 
się, £e nareszoie zjednoozeni — wspólnie 

1 odtąd pracować będziemy dla dobra 
Polski Ludowej i pomyślności ludu pol
skiego.
Narodowa Partia Robotnicza, Zjednocze
nie Zawodowe Polskie, Redakoja ł Wy

dawnictwo , Głosu Robotnika“.

Flagi praskie, ale repabllkaailtie.
KATOWICE, 21. (A.W.) „YolkśwH- 

le* opisuje fakt zatknięcia flag pruskich 
zamiast republikańskich niemieckich w 
Szueborku i przewiduje, że wywieszeni*



n „PRACA* —22 czerwca Ï!fê2 r.
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H a á i 'y  RÎejDÜ k i e , ■ ;
io u firmy Sziuaoheli Ro*Der, Łódi, 
fiotrlcojrslm 100 j filja 160, najtu- 
okt kupić-płatna-.

c -n k n le  » » » w lo t. 6,800 7,600 
8uknle ly*tooówe 6,MO t,&W 
SuHole «tarninowe .8,500 11,600 
Spóonlozkl ^Zewlot 8,5i>0 

Palta daiii&kle kow»rkotowe 28,000 9 ,̂003

Sag pruskich n rgiąpi na oaiyui niemieo* 
im a  Sitaku. W.’ potuniany d z i e n n i k  

Oburza aię na tan fakt i dodaje, że 
wtedy doplćro przekonamy «!«}, kto na
prawdę i2 ądzi w Niemczech,

B fijw i m i t r a . .
W A ltóZA W A , 2k. M  M ini

s te rs tw o  sk arb u  koraunlkiOe? W pływ y 
»karbow e z  dan in  publioaayoh gw  m ie
siącu  s ty czn iu  r. b . w ynosiły fazem  12 
m iU w dów S l m iljpnów  800 tysięoy m arek, 
w  tem  podatków  beipoéredn loh  i  m ilja rd  
456,800,000 m k .Jp o śred n lo h  8,821,900,000 
m k., c ia  1,007,900,000 m k., m ónopole 
państw ow e 8,600,100,000 m k., op ła ty  l 
b a le iy to ¿c i 148,800,000 m k., ęp U ty  w y
w ozow e od produktów  naftow ych  800 
m iijonów  m k.

Crsk i i i k i t t i i  n t n j i n i .
(O i u/bmtgo korttp.).

W A RSZA W A , a i ,  D ru k  b an k n o 
tów p o lsk ich  zo sta ł od k ilk u  ty g o d n i 
całkow ici* p rzerw any .

P aństw ow * lo k ła d y  g ra flozne  z a 
ję te  pą o b e c n e  w yłąoznfe d ru k iem  b an 
deroli, m arek  stem plpw yoh  1 Innych  
papierów  p rzynosżądycn  skarbow i zn a 
czne korayśol.

N areszc ie  w lęo p ra sa  d ru k a rsk a  
p rzesta ł«  być j u t  źródłem  n a s iy o h  „do
chodów* państw ow ych .

Kitutrofi iitilni i  Iralmit.
KRAKÓW , 21 (PAT.) D ow ództw o 

p u łk u  lo tn iczego  k o m u n ik u je : D ziś o g. 
1 4 8  n a  lo tn isk u  k rak o w sk ie®  zg inęli.' 
p lu tonow y  p ilo t Stejmn W o jtczak  1 utrze* 
leo płatow oow y p lu to n o w y  Jó z e f Sko- 
w era. W z n ió s ł« »  ' s ię  n a  sam olocie 
8. V. A. p ilo t w y io n a ł na  wyBokośoi 
około ioO m etrów  k rzy w izn ę , p rzyczem  
sam o lo t w sk u tek  jsbyt m ałej szybkości 
» su n ął sie  na s k r ty d ło  i p rzeszed łszy  
1  zw. k o rk o c iąg  w b lf s ię  w ziem ię.

*

Kobiela - uglet przed u t a .
POZNAN, 81. W  sądzie  okręgow ym  

w L esznie toczyły  s ię  rozpraw y prze
ciw ko Ł ucji M ysskierflw nie oskarżonej 
O szp legow stw o n a  rzecz N iem iec. Roz-

Írawa o dbyła  sie przy d rzw iach  zam- 
n iętych . M yszkierow na zo s ta ła  skaza

n a  na 6 la t  c iężk iego  w ięz ien ia, a H er
m an W a lte r  dorożkarz , k tó ry  pom agał 
le j w  p rzew ożeniu  listów  n a  8 m iesiące 
w ięz ien ia . v

Po naradach Poincarégo 
z  Lloyd George'm.

PARY& 81. W  c iąg u  n arad  P o lnca- 
reg o  z L loyd G eorgem  w  d n iu  d z is ie j
szym  obradow ano n ad  zarządzen iam i 
przeoiw  N iem com  n a  w ypadek , gdyby 
oni n ie  w ypełn ili sw oich  zobow iązań. 
K om isja  O dszkodow aw cza w  tak im  wy
p ad k u  zaw iadom ićby m iała  Rządy Sprzy
m ierzonych , io  N iem cy w zb ran lą ją  się  
w ykonać to  lub  owo postanow ien ie  T rak 
ta tu  W ersa lsk ieg o , poczem  R ada N aj
w yższa zebrałaby  się  1 m iałaby  p o sta 
now ić iak ie  zarząd zen ia  nale*ży zasto so 
w ać. D ecyzja ta  R ady  N ajw yższej j¿ í 
flnak n ie  p rzeszkadzałaby  Państwom 
Sprzymierzonym zastosować osobne za
s ą d z e n ia  tak, by F ran c ja  n a  wypadek 
id y b y  R ada N ajw yższa n ie powzięła 
Wpowiedhiego p o stanow ien ia  m ogła po
wziąć na własną rękę zarządzenia, ja k ie  
uważałaby za stosow ne.

PARYŻ, b i. N arady  P o incarego  z 
Lloyd G eorgem  w yw ołały  tu  Jak n a jlep - 
sze w r a ż e n ie .  C ała prafia po d k reśla  do
d a tn i re z u lta t tyoh narad.

ff Mantyl.
(Moie teraz nastanie spokój?)

QLIWDEN, 21. (PAT). Rad/o. Re
z u lta ty  wyborów są następu jące: iswolen- 
p icy tra k ta tu  an g ie łsk o -lrlan d zk leg o  u- 
s s sk a li  72.288 g łośótf, p rzeciw nicy  tra k -  
i i t u  iO,92Ś głodów.

W;pricd|i 8oi|i.
(Polityka ekonomiczna sowietów)

WIEDEŃ, 21. (PAT). „Neue Freie 
Press«“ donosi z Berlina, ze Oziczerin 
oświadczy! wobec praedstawloieli wiel
ki OgO przemysłu oleriłiecklego, co nastę
puje; Rząd sówleokl wydzierżawia przed
siębiorstwa przemysłowe krajowcom, zaś 
cudzoziemcom udziela koncesyj. Z po
śród krajowców pierwszeństwo przy 
dzierżawieniu inają cl, którzy byli po
przednio właścicielami odnośnyoh przed
siębiorstw, Cudzoziemcy otrzymujący 
koncesje bfjdą mieli zagwarantowane nu 
In. bezpieczeństwo prawne. •

Po ratyfikacji odpowiednich kon-$ 
wencyl przez centralne władze sowieć- 1  
Jfie. nie oęcUie wobec konoesjonarjuszy 
oudzożiemskicn stosowauy a rt. konstytu
cji sowieckie 1, głoszący, ze rząd ma pra- 
too anulowania um ów, Jeżeli umowy te  
sprzeciwiają się  interesom p ań stw a  so
wieckiego. Rząd sowiecki udzielił zna- 
ęznei ilości koncesyj cudzoziemcom, a 
mianowioie: A m erykanom , Anglikom 1 
N lom cora. K oncesje te  ob e jm u ją  ekeplo-" 
a tao ję  lasów  I k opalń  olraz s tan o w ią  k on
cesje  rolno.

S pecjalnym  ty p em  przedsięb io rstw  
* Benie p rzed sięb io rstw a m ie

szane, w  k tó ry ch  u czestn iczy  k ap ita ł
państw ow y 1 p ryw atny . W końcu za 
znaczył O ziczerin, te  rząd  sow ieck i u- 
d z le la  koncesji ty lk o  obyw atelom  n a le 
żącym  do narodów , w s to su n k ach  z k tó - 
reral rząd  sow ieck i n ie  n ap o ty k a  na  
żadne trudności po lityczne.

Wiiail imlallMw i Roili.
(Bankructwo haseł międzynarodówki)

BERLIN, 21 (P A T .) „F re ih e it“ 
donosi z M oskwy, t e  ob rońcy  eserów  
w y staw ili do try b u n a łu  lis t, w k tó rym  
w sk azu ją  n a  n ie  p rz e s trze g an ie  w toku  
p ro cesu  konw encji zaw arte j w  sp raw ie  
ob ro n y  w B erlin ie. W obeo tego , t e  
o sk arżen i p o zo staw ili obrońcom  sw obo
dę d z ia łan ia  L iebkneoh t, R osenfeld  1 
V an d erv eld e  w yjechali s  pow ro tem  do 
sw y ch  k ra jów .

Tajem niczy zja zd .
W ARSZAW A, 21. (wł.) W  L ń .ucie  

na zam ku p. Potockiej bawią obecnie dy
p lom aci cudzoziem scy, urzędujący w W ar
szaw ie  z posłem  francuskim  p. P an silea  
na czele.

0 lO M tili.
WARSZAWA, 31. {wł.) Odpowiedź 

rządu polskiego na osta tn ią  notęLitw laó* 
wa w spraw ie zredukow ania sił zbrojnych 
ras być doręczona w M oskwie jednocze
śnie t  odpowiedzią F inlandjl, Łotwy i 
Bstonji. W ym ienione państw a m ają wy* 
kazać, t e  rząd sowietów powinien spełnić 
daw ne zobow iązania, wynikłe z traktatów  
pokojow ych, a potem  ju£ przyjm ow ać no
we. Spełnienie w arunkdw  pokojowych, 
w ym ienionych przez państw a, m ają uw a
żać za najlepszy  dow ód pokojow ej poli
tyki rządu.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i 
z  W a r s z a w y .

(—) Ministerstwo skarbu komuni
kuje, że wpływy skarbowe z daniny 
wniosły w styczniu r.T>. kwotę 12,030 i 
pół miijonów marek.

(—) Celem zlikwidowania możli
wości napadów band bolszewickich Min. 
spr. wewc. zarządziło, że wrazie alarmu 
w odpieraniu bandytów mają brać udział 
baony celne i policja.

■■■ s ■-

Wiadomości telegraficzne.
(—) Poincaró wyjechał wozoraj wie

czorom z Londynu do Paryża.
(—) Dratianu wygłosił w senacie 

expose o położeniu zagranic ¡¿nem Ru
munji w związku z wynikami konfe
rencji genueńskiej.

(—) Na konięrencji ll-ej międzyna
rodówki postanowiono utrzymać w mocy 
decyzję w  sprawie niewspółdziałania z 
Moskwą. ^

Z 'g i e ł d y  w a r s za w s k ie j.
N o to w an o : D olary  

M arni n lem . 
F ran k i f r a n c  
F un . a terling i

4350 
13.00 

376 — 
18160

Z  Rady M ie jskie j, j
Wczorajsze posiedzenie Rady Miej

skiej było podobnie Jak l ¡poprzednie 
apatyczne.

Na porządku dziennym znajdowała 
się właściwie je d n a  tylko sprawa, mia
nowicie jwniosek
oddania w d z ia r ia w ę  łyda*  

w i B ergerow i
gruntów mlejskioh pod urządzenie pa
stami gQSi„

Popierali wrniosek radni popesowcy, 
zawsze gorąco występujący tam, gdy 
Idzie o intere^ żydow ski. R adny Ra- 
palski całą swą wymowę wytężył w tym 
kierunky.l aby^uchwałę d z ierżaw n ą n a  
Radzie przeprowadzić.

P rzeciw  w y d z ie rżaw ien iu  w y s tęp o 
wało k ilk u  poełów ńarodow ycli, p o d k re 
ś la jąc , że za ta k  n ies ły ch an ie  n isk ą  ce„ 
nę  dz ierżaw n ą ja k ą  da je  p. S ym cha 
B orger - -  g run tów  m ie jsk ich  m u odda* 
w ać nie wolno.

Po p rzew lek łe j d y sk u sji do uch w a
le n ia  d z ierżaw y  n ie doczło — g d y i  
sk u tk iem  b rak u  qu o ru m  posiedzen ie  
trz e b a  było  zam k n ąć .

życia o rg a n iza d j II P  R
P o sig d ie n ie  preaydjum  

2arzqd«i O kręgow ego ISPR.
W p ią tek  dn. 23 bm . *  god». 7 w.» 

w IoValu red ak c ji »Pracy* o d b e d tle  się  
p o sied zen ie  p re ry d ju m  Z arządu  O k rę g o 
w ego N PR. S p raw y  w ażne, o b e c n o fć  
w szystk ich  członków  p rezyd jum  k o 
nieczna.

Zebrań!« Z arządu  K oła  
P ra c . BRiejsk. ff. P. B.

w raz  z d e leg a tam i o d b ęd z ie  aię w p ią 
tek  28 bm . o godz . 7 w le c i  w K lubie 
(P io trk o w sk a  Ói). U p ra sza  s ię  o pun-_ 
k tu a ln e  p rzy b y c ie . . )ą ’> \

Sprawj wużoe.

■A

Uczeń gimnazjum—bandytą.
Celem konfrontacji sprowadzono do 

Zakopanego Jana Łozińskiego,
u ozn ia  Ili kl. glm n.

realnego, liczącego lat 18, podolrzanego
0 napad bandycki na rodzinę Barcików 
w Zakopanem, a aresztowanego w To
maszowie. Łoziński

p r z y tn a ł a ię  do napada,
wydał nazwiska swoich towarzyszów: 
starszych kolegów z Tomaszowa i opo
wiedział szczegóły napadu. Rzecz miała 
się tak: Po
u c ie c z c e  a  dom u rodzicie!«  

a k ieg o ,
Łoziński zeszedł się w Krakowie z to
warzyszami, których znał z Tomaszowa,
1 celem znalezienia pracy udali się ra
zem do Zakopanego. Tam przebrali się 
w mundury wojskowe i wyruszyli w góry 
do Morskiego Oka. Po 10 ktlometrze, 
koło leśniczówki, wystawili sobie szałas 
i tam powstała myśl napadu na osobę 
pojedyńczą, wycieczkę lub dom oddziel
nie stojący. Nazajutrz, po spożyciu re
sztek zapasów, upatrzyli sobie zagrodę 
Jaua Barcika, w pobliżu której wysta
w ili szałas. Wieczorem, gdy tylko weszli 
do chaty Barcika, gdzie podjęto ich go
ścinnie herbatą, po okrzyku „ręce do 
góry“, steroryzowall Barcika i sznurami 
«krępowali. Szajka >

z ra b o w a ła  9 0  ty§ , mk.
i grożąc w razie pościgu zniszczeniem 
całego domostwa i wymordowaniem do
mowników, udała się na stację, skąd na
zajutrz rano odjechała do Krakowa, War
szawy i Tomaszowa, gdzie aresztowanie 
Łozińskiego zarządził ojciec Jego, poszu
kujący od szeregu miesięcy swojego 
syna. Za ukrywającymi się kolegami Ło
zińskiego rozpisano listy gończe.

\
S k a z a n i e  s z p i e g a .

W  K rakow ie p rzed  zw y k ły m  try  
bun ałem  to czy ła  s la  ro z p raw a  przeciw  
M ojżeszowi M lsteczkinow i, A nnie Sa* 
w urek  ej, o raz  m ałżonkom  K larze i Be
n ed y k to w i K raen o sio lsk im . S taw ali oni 
pod  za rzu tem

z b r o d n i  gj iiec
na rzecz Rosjf. Jako oka 
zasiadali dwaj oficerowi 

Według ak 
llpoa 1921 roku zakwos| 
kontrolne policji paflsti 
granicznej w Zbarażu 
gonu  • ■ Ą  A

lw a
wojskowi,

ibowi.'
>ii, dnia 12 
Yttły organa 
| na staojl 
idziale wa*

z wielką
tyoząęel
Zbrojnej

T,. .
ilością papierów o treśo£ da*
u rz ąd ze ń  I  p rzedm iotów  siły

.  „ p a ń s tw a  polskiego. Policja 
-p rzy a re sz to w a ła  M isteozkina, Saw urską 
1 Jeszcze trz y  osoby, ja d ą c e  w tym*« 
przedzia le . Ś ledztw o w ykazało , Zo Mis* 
teozk ln  u siło w ał p rzew ieźć p ap ie ry  t»

do B oleze«r|i
i w tym  ce lu  zaw arł zna jo m o ść  z inny* 
m i o skarżonym i, ab y  p rz y  -Ich  pomocy 
ła tw ie j o siąg n ąć  cel.

M lsteczk in  tłu m aczy  się, że radzi« 
s ię  K rasno s ie lsk iego  w sp raw ie  przew o
zu fu te r  1 w a lu t zag ran icę , a o doku* 
m on tacb , zna lezionych  w w alizach , nio 
nie wio,

P o  p rzep row adzonej rozpraw ie, 
try b u n a ł sk aza ł M lsteozk ina na

dw a la ta  c ię ż k ie g o  
w ięzien iu ,

re sz tę  zaś o sk arżo n y ch  uw oln ił od winy 
1 k ary . ‘ * V

Kronika ekonomiczna.
P rzew a rto śc io w a n ia  a k o fj  

w A u strji.
Sfery finansowe i  przemysłowe Au- 

strji zaniepokojono są projetetem mini- 
sterjum finansów, dążącym do przewar
tościowania akcyj. Sprawa to bardzo 
skomplikowana, truduo jest wyłożyć 
należycie'w  krótkiem sprawozdaniu, 
sada jej Jest następująca: nominalna 
wartość akcji nie ma nio wspólnego * 
ceną giełdową 1 dlatego podatek, pobie
rany od własności tow. akoyjnych obli
cza się nie podług ceny giełdowej, lecz no
minalnej akcji, przez co powstaje zbyt 
wielka różnica z sumą, którą możnaby 
otrzymać, licząc akcje podług cen gieł
dowych.

Plan minlsterjum finansów poleca 
na tem, aby zmuBló tow. akoyjne do 
przewartościowania swych kapitałów 1 
dopiero wtedy nałożyć odpowiednie po
datki. (Ru8Bpre8s)

M onopol ep iry tu eo w y  
w  R osji to w ,

O d początku r. b. w Rosji funkcjo* 
nu je  w postaci sam odzielnego trustu  Cea* 
tralny zarząd państw ow ego handlu  wód
ką, który ma n r  celu stałe zasilanie pań
stw ow ego kapitału w ódesanego, p rze rab ia  
n ia 4 rozlew ania wódki w celu ra c jo m ! ' 
nego zrealizow ania produkcji. Do zarząd« 
togo należą wszystkie rządów« bsndl* 
w inne w całej republice I składy z caU 
instalacją, m aszynam i, zapasam i wódki > 
m aterjzłćm . T rust posiada obconia 5 od
działów. D o 15 kwietnia sprzedano  wód*1 
b lisko  za 100 m iljardów rubli.

(Russpress).

C ukrow nie w ok ręgu  kijo«** 
akim  w  r. 192* i 1922.
Z 67 cukrowni okręgu kijowskiego 

czynnych było tylko 3 i , k tóre otrzynij" 
w sły buraki cukrow e przy niezwykle n ie 
norm alnych warunkach uprawy roll i p lan ' 
tacji buraków . Ogółem  « k re w n ie  
mały 597,000 berk, i* przerobiły 574,0l»<> 
berk. (Berkowlec— 10 pudem ).

C ukrownie przerabiają przecięło»» 
1,749 b. na dobę, gdy w poprzedniej ka® ' 
panji 1,461 b. W porów nania skam pani*  
w r. 19U -15  produkcja okręgu kij»v '  
skiego wynosi 55,9 proc. .

Produkcja dala następujące wymu 
Przerobiono 874 tys. berk, buraków ca; 
krowych, otrzym ano 697,4 tyą. 
produktów  cukrowych, co wynosi 8V.6 w 
tów enkra z beckowca przerobionych 
raków. ,

Z berkowca bursków  o t r z y o a a h r « 6 
ciętnie 19,4 f. patoki.

Do produkcji zu iy to  322,7 sil robo 
tniczycb, licząc 12-godzinny dzieó pra^r 
na ieden  berk, przerobttmych buraków.

(Russpr««)*
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Intrygi ludowców.
Sensacją ostatnich dni je s t zapof 

wit i t  konsolidacji dotychczas nam iętn ie
* sobą walcaących g rup  ludowcowych. 
Unia parlam entarna, czy tą t nawet ęślko - 
wite organiczne połączenie g rup  W itosa 
I S taplńskiego ma być kwestją n ied ale
kiej przyszłości. Poniew aż „W yzwolenie* 
rów niiż bierze udział w poufnych konfe
rencjach, należy się Uczyć z m ożliw oicją 
otworzenia solidarnego bloku w łościań
skiego w Sejmie.

Sam fakt powstania nowego wielkie
go stronnictw a, pochłaniającego klika 
¿ tup  m niejszych, należałoby uważać za 
korzystny. W ielość partyj i partyjek jest 
nieszczęściem, odbijąjącem  się bardzo 
szkodliwie na pracach naszego Sejmu.

Blok zam ierzony jednak bynajm niej 
nie zawiera w sob ie pierwiastków, które
by znsmiGr.owaly oczyszczenie atm osfery 
politycznej. D otychczas nieprzejednanie 
wrogo do siebie usposobione stronnictw a 
chłopskie łączą się nie w im ię wielkich ba-

• seł, wzniosłych idei, lecz w Imię intere
sów przywódców. G rupy S tapińskiego i 
W itasa m ają sobie w zajem nie wiele do 
przebaczenia, m ają wiele przykrych spraw, 
które należy  wspólnem i siłam i utopić w 
zapom nieniu, nie zaś wyjaskrawiać w 
„bt0tobó;czej“ walce. W zajem ne wym a
wianie sobie przez przywódców stronnictw  
ludowych zakupionych kamienic, m ająt
ków ziem skich, terenów  naftowych— było
by w ysecenietak tycznem  w okresie przed- 
wyborczym. Chodzi o  uspokojenie opinji 
publicznej, która zbyt jes t wzburzona re
welacjami S tapińskiego o adherentach Wi
tosa i odw rotnie.

D rugą przyczyną gorączki połącze
niowe) jest dążenia grup ludowych do 
uchwycenia rządu w sw oje ręce na czas 
wyborów. Z praktyki galicyjskie) Indow e/ 
wiedzą, jak się »urządza" wybory, m ając 
władzę w ręku. Nęci ludowców przykład 
państew ek bałkańskich, gdzie z natury 
fzeczy partja rządowa osiąga najw iększą 
ilość m andatów. W ito so ri-S tap iń sk iem u  
chodzi o  stw orzenie z Polski państw a 
chłopskiego, państw a, którego rząd więcej 
bałby eię niezadow olenia party jnego  zjaz

du chłopskiego, n i ł  votum  nieufności par
lam entu, państw a \  la B nłgarja Stam bo- 
IłjakieaO.

D la kląsy robotnicze) i całego naro
du oslągnlę& e większości bezwzględnej 
Chłopów w Sejm ie byłoby klęską. C iasny 
egoizm  chłopski słabo  odczuwa potrzeby 
ogólno-narodow e, nie rózam le Zupełnie 
isto ty  zadań racjonalne) polityki socjalnej. 
H egem onia ch łopska przyniosłaby zgubę 
dla tńiast, dla handltt i przem ysłu, m ia
łaby  w swym skutku nieodzow nie obni
żenie poziomu kulturalnego społeczeń
stwa.

N ajbardziej przykrem  dla klasy  ro
botniczej jest wciągnięcie do chytre) gry 
ludowcowej osoby  N aczelnika Państw a. 
Lud robotniczy s ta ł murem przy Naczel
niku Państw a w najcięższych dla niego 
chwilach, w czasach najzaciętszych a ta 
ków prawicy —  po wyprawie Kijowskiej,, 
podczas akcji o rozszerzenie terenu g ło 
sowania na W ileńszczyźnie, w walce z 
oszczerstw am i endecji w zaborze prus
kim . N azw isko 'Józefa P ilsadsk icgo  uwa
la n e  było i jest za sz tandar całej dem o
kracji.

I dlatego prawdziwa dem okracja, a 
k lasa robotnicza przedewszystkiem, choć 
zdaje sobia spraw ę z ukrytych przyczyn 
i tajem nych celów ostatn iego  przesilenia, 
chce wierzyć, że rachuby m enerów ludow
cowych, z osobą P iłsudsk iego  związane, 
spełzną na nlczem. Robotnik polski, zna
ją c  przeszłość Naczelnika Państw a, sza
nując wielkie zalety jeg o  bogatej indy
w idualności i pam iętając o  historycznych 
zasługach Wodza Legionów dla zrealizo
wania ideału Polski N iepodległej, opartej 
na panow aniu pracy i sprawiedliw ości 
społeoznej,— jest głęboko przekonany, że 
Pierwszy O byw atel Polski na swem Wy
sok iem 'stanow isku  pozostanie zawsze mę
żem  zaufania dem okracji 1 nie da się n ig 
dy ożyć za narzędzie ezkodliwpj dla P ań 
stw a chłopskiej polityki stanowej. Ufamy, 
ł a  Jaz. najbliższa przyszłość przetnie wę
zeł gordyjski krzywdzących caobę Naczel
nika p lctek  i iątrzącyuh nieporozum ień.

K a z. U j a z d o w s k i .

■W

Górny Śląsk wita wojska polskie!
W  duiu wkroczenia wojslc 

polaki,oh na G. Śląsk — Kato
wicki organ NPR., „Polak“, 
zamieścił im na powitanie na
stępujący piękny i płomienny 
artykuł:

Polsko, do Giebic wyoiągamy dziś 
jamiona i witamy Cię serdecznie w pro-

fraoh naszych. Nareszcie! Po tylu set 
atach rozłąki, niewoli i wygnania wra

cany znowu do Ciebie, droga i ukochana 
Mutko nasza. Nic jesteśmy już dziś sie
rotami, bo przytulisz nas stęsknionych 
do Swego łona i przyciśniesz do serca, 
Jak prawdziwa matka, z upragnieniem 
czekająca na powfófc Swych dzieci, któro 
w najtrudniejszych warunkach życia za
chowały Ci wierność i miłość dziecięcą, 
polsko, droga Macierzy nasza, witamy 
Ciebie...

Zdawało się nieraz, że pod cięża
rem niewoli, udręczeń i prześladowań 
Zostaniemy zgnieceni; że w naszej drodze 
Krzyżowej upadniemy i już nigdy nie 
powstaniemy; że nasze nadzieje, nasze 
tęsknoty nas wreszcie zawiodą i że mu
simy się pogodzić z naszym tragicznym 
losom. Bo generaoje całe zatrato zosta
ły jadem pruskim, a wrogie nam władze
1 czynniki wszelkim i siłami dążyły do 
zgermunizowania naszyoh dzieci, aby 
zniekształcić ducha naszego.

Ale właśnie owe ciągłe prześlado
wania i cierpienia, li tylko dlatego, że 
mówiliśmy i modliliśmy się po polsku, 
właśnie nikczemność tego systemu, zmie
rzającego do wyrwania nam z serca tej 
nuszej ukochanej mowy ojczystej, naj
droższego po naszych dzielnych przod
kach odziedziczonego skarbu, właśnie 
to pobudzało nas do wytrwani‘a jako żoł
nierzy na posterunku w obronie naszych 
«karbów i uczuć ojczystych. Wierzyli
śmy, iż przecież raz kiedyś musi zaja
śnieć nam gwiazda wolności i mimo, że 
nieraz załamywaliśmy ręcp, pytając się, 
za co nas prześladują, nie zapomnieliśmy
o naszych obowiązkach względem naszej 
prawdziwej ojczyzny — Polski. Wróg 
nasz nie zdołał nas zatruć moralnie. 
Przeciwnie, poiski lud górnośląski w tV  

\t<’j swe) tragedji okazał wielką tęgośe 
i iywataeśó jega siły. która po

pchnęła go do czynów szlachetnych i 
bohaterskich w obronie swych praw.

Historja tego ludu po wszelkie cza
sy będzie świadczyła o jego ofiarności i 
męczeństwie. Zahartowany i wypróbo
wany w grożących mu niebezpieczeń
stwach, nie wahał się przelewać krew 
swoją serdeczną i kłaść życie na ołtarzu 
swojej ukochanej Ojczyzny — Polski. Z 
wiarą w sercu, żc czyni to nie nadarem
no i że krew ta serdeczna to rosa dla 
zapłodnienia tej ziemi, którą tak bardzo 
ukochał. Ale i w przekonaniu, że „tylko 
siła odbudować może, co siła zniszczy
ła“. W przekonaniu tom chwycił się po- 
trzykroć samoobrony zbrojnej i pokazał 
światu, że umie działać i ¿rzucić z siebie 
jarzmo niewoli.

A iluż to utraciło życie w tych wal
kach o niepodległość? Ilu Jeszcze potem?
— Cieniom Ich Cześć!

Otóż to dzieje naszego szlachetnego 
ludu, który pokazał tak wielokrotnie 
swoją dojrzałość narodową i miłość do 
prawdziwej swojej Macierzy. Zadcn inny 
naród w.świecie nie może jtoszczycić się 
tak wzniosłemi czynami, taką wiernością 
i ofiarnością. Wszystko dla ojczyzny! — 
to jego hasło.

Z taką to świetną i chlubną kisto- 
rją wchodzi lud górnośląski w progi swo
jej Ojczyzny, Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Dzisiaj witamy pierwsze oddziały 
wojsk polskich zajmujące powiat Kato
wicki, przychodzące do nas z sztandara
mi ze-znakiem Orła Białego. Witamy 
Was, żołnierze i bracia nasi, serdecznie, 
witamy w Was tych, którzy stać macie 
na straży naszych granic na Śląsku pol
skim. Przychodzicie do ludu, posiadają
cego wysokie cnoty żołnierskie i obywa
telskie. Poznajcie ton lud, przyświeoaj- 
cie mu karnością, a niewątpliwie go po
kochacie. -W tej chwili tak doniosłej i 
historycznej, witamy Was jako zbawców, 
na którychżeśmy już długo czekali. Docze
kaliśmy się nareszcie tego dnia, w któ
rym Wy obejmujecie naszą Śląską i Pia
stową polską ziemię. Niech te h;ki 
trjumfalne, sztandary, chorągwie, kwia
ty świadczą Wam o naszej dzisiejszej 
radości, niech dzwony kościołów naszych

głośnom echem przypomną Wara, że 
przychodzicie do Swoich...

A ty, ukochana Macierzy nasza, 
obejmij nas Twoją miłością, gdyż po- 
święoamy Tobie wszystko, oo posiadamy. 
Przygarnij do serca ten lud pracujący, 
przygarnij wszystkich, którzy chcą Tobie 
Służyć wiernię. Nie jesteśmy bowiem w 
stanie wypowiedzieć, jakie uczucia nas 
obecnie przejmują. Ale Ty, Matko—Pol
sko, pó tylu set latach rozłąki z Tobą, 
tem bardziej nas pokochasz, bośmy nigdy
o Tobie nie zapomnieli. Marzyliśmy i

śpiewaliśmy o Tobie, wzdychaliśmy I

fłakali za'Tobą, wierzyliśmy, że „Joezcae 
,’olska nie zginęła, póki my żyjemy“. I 

Polska nie zginie! otóż nasza przysięgi 
„Nie damy ziemi, skąd nasz ród“, nty 
damy jej na łup wroga, będziemy strzeo 
jej, nasząj wolnośol i niepodległości. Oby 
Bog miłosierny w naszych trudnych za
daniach nam dopomagał, oby nam i PoJ- 
sce błogosławił! Jak Polska długa l sze
roka niech zabrzmi jeden hymn dzięlC- 
ozynry. wznoszący aię hen ponad ziemie 
polskie ku niebiosom.

m o w a  p o s ł a  C h ą d z y ń s k i e g o
w y g ło sz o n a  w S ejm ie  dnia 17 o zerw o a  1922 r.

W ysoki Sejm ie!
S tan o w isk o  K lubu N aro d o w e) P a r tj i  

R obo tn icze) o d n o śn ie  do  in te rp re ta c ji  
m ole) k o n s ty tu c ji je s t  s tan o w isk iem  zbli- 
io n e m  d o  w n iosku  trz e c h  K lubów  le 
wicy. P o n iew aż  jed n ak  w k w estji „de- 
Ćyzji“ .różn im y aię, d la teg o  zg łosiliśm y 
w n io sek  sam o d zie ln y , k tó ry  pozw olę s o 
b ie  tu ta j  u m o ty w o w ać . S ąd zę , że zbliżę 
s ię  n a jb a rd z ie j ku  m em u  zad an iu , jeżeli 
u w ypuk lę  różn ice , jak ie  tk w ią  m iędzy  
naszym  w niosk iem  a  p ro p o n o w an em i 
w nioskam i p raw icy  i trz e ch  K lubów: PPS., 
P S L . i .W yzw olen ie".

P a n  N acze ln ik  P ań stw a  p o staw ił 
nam  zap y tan ie , do  kogo należy  decyr.j.i 
w sp raw ie  m ian o w an ia  Rządu, jeże li 
n iem a  p o ro zu m ien ia  m iędzy  nim  a  S e j 
m em ? P y tan ie  p o staw io n e  p o d e jm u je  
za ró w n o  p raw ica  te j Izby jak  i lew ica  i 
n a  n ie skw apliw ie odp o w iad a ją . P ra 
w ica tw ierdzi: d ecy d u je  K onw en t S e n jo 
rów ,— we w n ioskach  lew icy zn a jd u jem y  
odpow iedź, io  d ecy d u je  N acze ln ik  Pań* 
stwa.

Klub n asz  nio p o d e jm u je  za p y ta n ia  
P a n a  N acze ln ik a  P ań stw a , n ie  o d p o w ia 
d a  na n ie  w  sp o só b  p ro sty , w c p o tó b  
S alom onow ego  są d u . My s taw iam y  
sp ra w ę  in acze j, a  k ieru jem y  s ię  p ray tem  
p ra k ty k ą  jaka is tn ie je  w p ań s tw a ch  za* 
C hodn io -eu rope jsk ich , gdzie u n ik s  s ię  
konflik tu  pom iędzy  p rz ed s taw ic ie ls tw e m  
n a ro d u  t najw yższą  w ładzą w ykonaw czą, 
)ai<.ą je s t  p rezy d en t.

W n asze j in te rp re tac ji zb liżam y się 
do  za sad  w ielkiej k o n sty tu c ji, k tó rąśm y  
ro k  te m u  uchw alili) a  k tó ra  rów nież  nie 
d a je  odpow iedzi n a  p y tan ie  p o s taw io n e  
p rzez  N acze ln ika  P ań stw a , K o n sty tu c ja  
z 17 m a rc a  p rzew idu je  sy stem  rsą d ó w  
p a rla m en ta rn y c h , p rzew idu je  h a rm o n ję  
m iędzy p rzed staw ic ie ls tw em  n a ro d u , a  
p rzed s taw ic ie lem  najw yższej w ładzy  w y
k onaw czej tj. P rezy d en tem  R zeczypospo
lite). My s to im y  na s tan o w isk u  d o k o 
n an ia  p o ro zu m ien ia , n a  s tan o w isk u , że 
decyzja  o  p o w o łan iu  R ządu m usi n a s tą 
pić prsec* p o ro zu m ien ie  o b u  czynników . 
J a k o  zw olenn icy  rep u b lik i d e m o k ra 
tycznej, n ie  m ożem y aię zgodzić, ażeby  
d ecy zję  w sp raw ie  pow oływ an ia  R ządu  
d a ć  p rzed staw ic ie lo w i najw yższej w ładzy  
w ykonaw czej. Nie ch cem y  także za  p o 
m o cą  uchw ały  S e jm u  1 o d n o śn e j Inter* 
p re ta c ji  u s ta la ć  zasad y , by R ząd p o w o 
łan y  p rzez  Sejm , s ta w a ł w zasad n icze j 
sp rzeczn o śc i z N acze ln ik iem  P ań s tw a  I 
n ie  m óg ł z nim  p racow ać, a lbow iem  
m ogłoby  to  d o p ro w ad zić  już nie ty lko  
d o  p rzes ileń  rządów , a le  d o  p rzesilen ia  
g o rszego , i zg u b n ie jsceg o  d la  1’ań s tw a , 
p rzesilen ia  n a  a tan o w isk u  N acze ln ika  
P ań stw a , szczegó ln ie j w o b ecn e j chw lii, 
gdy w ielka  K o n sty tu c ja  n ie  w esz ła  je sz 
cze  w życie, a m a ła  je s t  n ie  ja sn a , w 
m o m en c ie  n ieo k re ś lo n y c h  s to su n k ó w  
p raw nych  w P ań stw ie .

I tem  różni s ię  n a sz  w niosek  za 
ró w n o  o d  w niosku  praw icy , jak  i od  
w niosku  trz e c h  K lubów  lewicy.

My sto im y  n a  stan o w isk u , że  po* 
ro zu m ien ie  m iędzy Sejm em  i N acze ln i
kiem  P ań stw a  m a być d o k o n an e . My 
c h c e m y  n ie konflik tów , lecz  p o ro z u 
m ien ia , p rag n iem y  k o m p ro m isu  i h a r 
m onii n»Kvv*szych czynników  p a ń s tw o 

w ych. S ądzim y, że n a sz ą  in te rp re ta c ję  
u zn a  S ejm  i p o p rze  n a sz  w niosek .

W niosek  praw icy  i c e n tru m  pow ia
da, źe d ecy z ja  o s ta te c z n a  należy  do 
K o n w en tu  S en jo rów , in te rp re ta c ja  tak a  
pow iększyć ty lk o  m o ie  n iejasności. 
A lbow iem  gdybyśm y dziś uchw alili d e 
k la ra c ję  ce n tru m  i p raw icy , to  za ty 
d z ień  m oglibyśm y s ię  s p o tk a ć  z zapy
tan iem : a  co  jee t K onw ent Senjorów ?
1 znów  m usielibyśm y się zb ie rać  i in te r  
p re to w a ć  now ą n ie jasn o ść , albow iem  
K onw en t S en jo ró w  n ie je s t  an i osobą 
p raw n ą, p rzew idzianą w jakiejkolw iek 
u staw ie , an i n ie  je s t  c ia łem  regularni- 
n o w e m — stanowTT o n  ty lko  uzus (zwy
cz a j) , n ic w ięcej. P an o w ie  z c e n tru m  i 
p raw icy  do in te rp re ta c ji  U staw  S ejm o
wych, k tó ra  je s t  n ie ja sn a  i k tó ra  nas 
d o p ro w ad z iła  do  dzisiejszych d eb a t, 
w p ro w ad zac ie  jeszcze  w iększą  n le jaa- 
n o ść . Z teg o  w zględu n ie m ożem y 
pótśt! za w niosk iem  praw icy  i cen tru m , 
a le  i w n iosek  lew icy p rzesąd za  w sp o 
só b  n ie jasn y  rzeczy  w ażn e ,—a  je ś li  nie 
p rzesąd za  w yraźn ie , to  m oże n a s  rów 
n ież  d o p ro w ad z ić  do sy tu ac ji n tejasnej- 
W nlosett trz e c h  g ru p  lew icy, pow iada w 
p ie rw siy m  punkcie , że  in ic ja tyw a i de- 
cy z ia  na leży  d o  N aczelnika P ań stw a , i 
w yiątk lem  jed n eg o  ty lko  w ypadku, gdy 
Sejm  sp ec ja ln ą  uchw alą., pow oła  Rząd 
W trzec im  s a ś  punkcie w niosku  mówi, 
źe p o ro zu m ien ie  m a być dokonane. 
W idzę sp rzeczn o ść  m iędzy stanow isk iem  
w yrażonem  w pierw azym  p u n k cie  wnio
sku, a  s tan o w isk iem  w yrażonem  w trz e 
cim  punkcie w niosku. Z darzyć s ię  m o 
źe, t e  znów  za tydzień  łub  dw a, m oże 
my s ię  p o w tó rn ie  z e b ra ć  i będziem y 
in terp re tow w lu  co  to  je s t  decyzja? albc- 
zm uszen i będziem y s ta n ą ć  na s ta n o  
w isku  w p ro w ad zen ia  u  n a s  w praw dzie 
n ie  zw yrodn iałego  sy s tem u  a u s tr ia c k ie 
go, jakim  m o ie  być K onw ent, lecz czy 
s te g o  sy s tem u  au s tria c k ieg o , tj. wyble 
ra n ia  p rem ie ró w  i R ządu p rzez  p arła  
m en t, co  w łaśn ie  p rzew idu je  wniosę'* 
p. R ata ja . W szyscy przyw ódcy s t r o n 
n ictw , a  m iędzy  innem i 1 s tro n n ic tw  
lew icy, ośw iadczyli, że  w cale  n ie d ąż t 
do  w p ro w ad zen ia  p o d o b n eg o  system u  
P u n k t p ierw szy  zaś  w niosku  trzcCl 
s tro n n ic tw  lew icy d a je  m o żn o ść  w pro 
w ad zen ia  te g o  szkod liw ego  system u 
Je ś li  m am y in te rp re to w a ć  u s taw ę  t. zw 
M ałą K onsty tucję , a  n ie  ¿nowelizować 
ją, to  có ż  ro b i p o se ł R ata j, k tó ry  u 
p ierw szym  punkcie sw ego  w nios. u do- 
puszcza  pow ołanie R ządu p rzez Seinri 
Czy to  n ie  je s t  no w elizo w an ie?  Gdj 
sp ró b u jem y  in te rp re to w a ć  m ałą  konsty  
tirc ię  b ąd ź  w m ysi re zo lu c ji praw icy 
b ąd ź  w sen s ie  w niosku  trz e c h  g ru p  le 
wlcy, to  jed n ak  n ie  je s te śm y  w stanie 
u su n ąć  n ie ja sn o śc i i w ątp liw ości.

Sądzim y, że  zn aczn ie  lep ie j i wy
godnie) b id z ie  d la  P eń stw a , gdy Sejm 
s tan ie  n a  p u n k cie  h arm o n ii najw yższych 
in s ty tu c y j P ań s tw a  i p o ro zu m ien ia  m ię
dzy niem i. W niosek n asz  do  teg o  w łaś 
n ie prow adzi,

S to im y n a  p la tfo rm ie , . n a  które^ 
w spó ln ie  w szystk ie  s tro n n ic tw a  te j Izby 
c h c ę  s ta n ą ć  i w m yśl ty ch  m otyw ów  i 
z a sad , p ro szę  W ysoki S ejm  ażeby  n as t 
w niosek  p rzy ją ł.

inMrrfiii

Od rzemyczka do koniczka. aa

Są państwa oa globie ziemskim, 
gdzie z powodu walk wewnętrznych wła
dzę zm ieniają się jak w kalejdoskopie, 
szerzy s!ę aaa tch ja  i bezład, z którego 
korzystają spfylnl aferzyści dla swoich ce* 
lów osoolstych. W państwach takich jak 
np. w M ekśyku panuje nie prawo, a pięść.

Gdy się obserw uje działalność M a
gistratu  Łódzkiego dochodzi się do tego

przekonania, źe i w Polsce tego ro lz*jn 
stosunki zaczynają się tu i Owdzie utrw a
lać. Postaram y się dowieść tego faktami.

. W końcu ubiegłego roku prasa łódz
ka pom ieściła cały szereg faktów z dzia
łalności Łódzkiego M agistratu, św iadczą
cych o poważnych nadużyciach, W dal
szym ciągu dzieją się te nadużycia, jak 
np. ostatnie afery w W ydziale Budownio
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twa, •  Jednakże niem a w Psństwl© Pol- 
sklem tej władzy, któraby wejrzała w to 
Śkandallczcft stosunki. Za znacznie m niej
sze wprost formalne przekroczenia kom-

Intencji wytacza aią członkom zarządów 
nnycb palant dyscypUnarkę \ zawiesza się 
ęh w czynnościach, W slosunku do Łódz
kiego M agistratu władze nadzorcze są g la- 

ebe i na wszelkie ręwelscje nie reagują.
Zachęceni bezkarnością czerwoni 

działacz-; ujagistiaęcy idą konaek«resl«ie 
dalej. Przy pomocy tkauóalicznego  teroru 
0*1 szeregu miesięcy stosują rugi wzglę« 
denj pracowników, podejrzanych o socja
listyczną .n iepraw om yślnosć6. I  W miel« 
cię, gdzie są « ład?«  wojewódzkie, gdzie 
jest przecie* inspekcja pracy, wyrzuca się 
na bruk całe szeregi uzdolnionych praco
wników, by zrobić miejsce dla «towarzy
szy“. Przytacza f!q czasem wprost hum o
rystyczne powody zwolnienia, czasem  nie 
zndają sobie władze m agistrackie i tego 
trudu i żaden pracownik miejski nie jest 
pewien dnia, ani godziny, kiedy znajdzie 
się na bruku, jako „nlepriw om yślny“, nie 
wie kiedy satrapie magistrackiemu spodo
ba się pod wpływem doniesień zaufanych 
partyjnych konlldentów  wyrzucić go « ro 
dziną na bruk, na głód i nędzę.

Szeroko rozbrzm iała w prasie łódz- 
k ; j  sprawa dyscyplinarnego śledztwa

t

w zg lęd m  dozorców w parkach, którzy 
pracując w Czerwonym m,ig}stracle o im ie- 
Illl się świętować w dzień 3 maja.

SledztWo dy cyp llnetne pozornie pod 
wpływem niewiadom ych nam czynniltów 
zostało zawioszone. ale akcja dzikiej zem 
sty nad świętującymi ciągnie ślę 2 n ie 
słabnącą en e rg ^ .

0 'ó ż ' * ładzę m agistrackie do p iero ' 
jo 3 maja zorJ«ntowa!y sie, z* dozorców 
jes t za dużo, *e nic nie ro b ią , . ie  mają 
niepotrzebne urlopy, te  « reszcie  »plam ią 
m undury“. Szczególnie) ęhahk te rysłycz- 
nem jest ten o statn i mótyw. Jasnetn ¡est, 
ie  redukcja 1 «mlany na gorsze W parkach 
miejskich jeatto zem sta rozszalałych m a
gistrackich dalałacay aa świętowanie św ię
ta narodow ego, i te  wszystkie akty dzi
kiej samowoli dsieją się pod okłam władz 
nadzorczych l InsreM ora pracy. Czyżby 
to, te  na czele sekcji samorządowej Mi
nisterstw a spraw wewnętrznych stoi sym 
patyk socjalistów, p. Beck, wstrzymywało 
odpow iednią interw encję w ładi? Nic są
dzimy. żeby sym patje tay  an typat|e  oso
biste wysokich urzędników M inisterstwa 
mogły w tycn sprawach odgryw ać rolą i 
tym sposobem  abli&ać aasze stosunki do 
atosunków , panu jących  w dalekim  Mek
syku.

Dyrektorski triumwirat.
(Echaa stra jk u  bankow ców ).

Zakończony w tych dniach dopiero 
strajk pracowników bankowych, zrze
szonych vr Zw. Zaw., oświetlił jaskrawo 
antyspołeczną działalność naszych sfer 
finansowych.

Nieprzejednane stanowisko dyrek
torów banków, reprezentowanych god
nie przez triumwirat w osobach pp. Żan- 
*t.i, Lewisa i Szuiboiskiego, wskazuje na 
tendencyjno i wyzyskać klasę pracującą 
zamierzające machinacje tycb, którzy 
«lobrze usytuowani i syci śmiać się jno- 
gą z niedoli podwładnych im „białych 
niewolników“.

Stojąc na stanowisku obywatel- 
skiem, urzędnicy bankowi zrezygnowali 
z odwoływania się do strajku powszech
nego, zgadzając się uh zawarcie umo
wy, która polepszyłaby ich warunki bytu.

Związek banków nie chciał je 
dnak uznać związku pracowników, wi
dząc w nim pewną zorganizowaną siłę, 
k którą musiałby sią Uczyć i nadal.

Postanowiono więc—jak wiadomo— 
nie ustępować a na miesiąo zgórą trwa
jący strajk odpowiedzieć niesłychanie 
bezczelnym lokautem, przyjmując na 
mieisce strajkujących —‘nowych urzęd
ników.

Jeet to oczywisty zamach na pra
wa pracowników, lekceważenie strajku i 
wołająca o pomstę do nieba prowokaoju 
żydowsko-nlemiecfcle) kamarylli, do któ
rej, niestety, należą i instytucje banko
we z tytułu przynajmniej polskie.

Podziwialiśmy w czasie strajku 
spokój i niedołęstwo Ministerstwa Skar
bu i Min. Pracy i Opieki Społecznej, 
niezaradność władz wojewódzkich i nie
zrozumiałą apatję społeczeństwa, tole
rujące ton gw ałt garstki pasożytów nad 
rzeszą pracowników, odaanyoh im ne 
pastwę.

Czy Irinrawirat, w osobach pp.Zan- 
da, Legisa Up. świadomy jest cułej nie
właściwości i brutalności swego postę
powania.

Czy w wolnej demokratycznej Pol
sce może się szerzyć bezkarnie kapita
listyczna dyktatura? Czy pracownicy 
bankowi uderzą się ze skruchą w piersi 
i pójdą w przyszłości do Kanossy bła
gać o przebaczenie, rezygnujące na za
wsze z swych żądań, zdając się na ła
skę i niełaskę dotychczasowych panów 
ich życia i śmiergifl

Ograniczając się do napiętnowania

GASTON LEkOUX. IV»)

Heli. klin wił
—  Ale to  się s ta ło  i trzeba było tak 

zrobić, aby się dobrze stało... M ogłaś o- 
s^dzić nieraz, i e  jestem  człowiekiem sil
nego postanowienia... Zdobyłem  sią n a ly -  
ie odwagi, i e  przyłożyłem  acbo do piersi 
brata i przekonałem , ślę t e  serce przestało 
b/ćl...

— Ale co teras zrobić s  trupem .. 
Dokąd go przenieść? Naprzód ciągnąłem  
zwioki w przydrożne krzaki, aby Je okryć 
przed wzrokiem tycb, k tórzy mogli iść 
lub  jechać tą drogą... T rzeb i było decy
dować się szybkol... Przyszło n i  do  g ło
wy, aby  zabitego przenieść do ta ta ,  a  
następn  e rzucić go do Sekwany...

M ając ten eeł aa  uko, przewią- 
zfiłem mu czoło i skroń chustką i n asu 
nąłem e tap ^ ę  na ranę... Naogół zdruzgo
tane gł^wa Andrzeja krwawiła ałabo, ¿le 
ja, jak to łatwo rozum iesz chyba, obaw ia
łem się pl?m krwi...

— W yćonaw siy to, powlokłem  zwło
ki do automobilu. Aie gdzie je umieścić? 
Nagle p rzy tom niał mi się kufsr.

— M ¿łem  przecież ze sobą kuh r, 
który powinien zniknąć razem  ze swoim 
właścicielem .. Zatem trupa należało s c h o 
wać do  kufra, a następnie kufer ten u - 
kryć dobrzr.

— K^fer b y ł zamknięty na  klucz. 
Przetrząsnąłem  kieszenie Andrzeja, klucz 
zna lezień  i otwarłem kuler, który był pe*- 
łe a  itbuA  i  bielizny, W yrzuciłem połowę

j ’go zawartości, k tórą umieściłem we 
wnętrzu autom obilu i przykryłem  derką.

—  N astępni« zapakowałem  trupa do 
kufra z taką siłą i zręcznością, jakiej nie 
podejrzewałem  naw et u siebie.

—  Chciałem skorzystać z o statn ich  
mgieł porannych, które r:a moje szcz;ście  
otulały jeszcze ziem ię. Kiedy ukryłam  go 
w kufrze, opuściłem  wieko i przekręciłem 
klucz w zamku — na zawsze, poczem 
starannie narzuciłem  na to  w szystka koc..

— O bejrzałem  u w aia ie  moje ub ran ie  
oczyściłem  obcęgi z kilku plam krwi, za
jąłem moie m ie js .e  przy kierownicy.

—- Byłam Już wtedy spokojuleiszy, 
praw ie zupełnie spokojny... Zastanaw iałem  
sie, co ja  zrobię i  tym trupem , ponieważ 
zaniechałem  zam iaru zatopienia go w 
Sekwanie...

— Trzeba było  wynaleść kryjówkę 
dla kufra, gdzieby go  n ik t n ie  m ógł wy- 
naleść!... 1 nagle przypom niałem  ¿obie o 
mojej piwnicy, do  k tórej nikt nie wcho
dził, oprócz mnie...

— Plan mój był gotowy, a kiedy 
go wykonałem u^pofcoiłem się w zuncł- 
uo ścL . Skończone!... Andrzej od jechał i’ 
nie wróci ju i  I... A tyl— tyl... tyl... bo to 
dla c>ebie, F anny ... tyli* o dla ciebie... 
Dlaczego mi nie odpow iadasz?... Dlaczego 
siedzisz milcząca i n ieruchom a, jak  posąg 
z kamienia?... W iesz już przecie w szystko!. 
Mówi... Nagrc,c'ź mniel... Należy mi się to 
bo przychuazą dni, kiedy muszą odganiać 
w spom nieale pracą lab  zabawą, jak  się 
odpędza biczem niebezpieczne zwierzę, 
które chce nas pożreć...

— To są wyrzuty sum ienia, mój 
drogi...

Stała przed nim i podaw ała usta do 
pocałunku. Porw ał ją  w ram iona tak 
gwałtownie, jakby chciał udusić pieszczo
ty  M usiała się bronić.

szkodliwej dla społeczeństwa działalno
ści Zwlązkh Hanków, pozostawiamy od
powiedź na te palące pytania—czasowi.

S.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 
c i e  p i s m o  , f Pr»®esau .

Jak z a w sz e
w firmie Szm«obcU i Bocuer, .i.óiii, 
Piptrkowska 100 1 fclji 1&0 \vjbórt 
fclelkt, a ceuy bnrdzo przystępni:

. Materiał rlolte 750 za mitr 
Firanki 1480 „
EUnwoa llPO. .
Suknie letnie 4,600 8,500 11,500.

•mm

Związek Chadecki w roli łamistrajka

U 0!L

edbędzi  ̂ e 
.'branie, na 
?nowy Zarz

Żądań 
wprzer

Znaną jest ogółowi sprawa robotni
ków fabryki Millera w Rokiolu, gdzie 
z powodu niouznania przez Zarząd fa
bryki słuszuych żądań robotniozych, 
do tej pory irwa strajk. Firma niejed
nokrotnie starała się zwabić różneini 
obiecankami robotników do pracy, gdy 
to nie skutkowało zaczęto stosować 
groźby, a kiedy i to nie odniosło skut
ku, Zarząd firmy Millera, zwrócił się 
po robotników do Związku Chrześcijań
skiego.

„Chrześcijanie", jak zwykle oial i 
pokornego serca rozkaz pana, któremu 
służą, z całą sumiennością apełnlli i 
Zarząd tego Związku wyełał 17 robotni
ków do tej fabryk) w oelu złamania 
strajku. Członkowie Polskiego związku 
„Praoa* oświodozyli Chadekom, że etrajk 
trwa i żedo praoy nikogo nie dopuszczą.

Chadecy na to jednak odparli, że 
im ich Zarząd nakazał przystąpić do 
praoy i oni nikogo się nie boją. Zresztą 
fabrykant stanie w lob obronie.

Z powyższego widać, że Związek 
Chrześcijański służy wyłąoznie Intere
som fjbryjrantów i kapitalistów, co już 
niejednokrotnie zostało stwierdzone. 
Nadmienić należy, że Zarzad. Związku 
Chrześcijańskiego doskonale wiedział, 
żo w tej fabryce jest strajk, a Jednak 
łamistrajków tam posłał.

Dla uświadomionyoh robotników 
nie jest to nuwośoią ani dziwnem, po-

nieważ dokładnie zdają sobie spraw? 
ze stanowiska już dawno zajętego prze* 
Związek Chadecki. Natura wilka cią
gnie do laBu, więc też i chadecy w tym 
wypadku idą właściwą drogą to jest 
drogą łamania strajków i wysługiwania 
się Kapitalistom jako wjerni jego Błudzy.

Najbardziej jednak oburza fakt, 2» 
nazewnątrz patroni i prowodyrzy Cli*' 
deoji pełno mają usta haseł obrony ro
botnika i nakazują „miłować eię spo
łecznie“, a w gruncie rzeozy lżą ogó> 
robotniczy, sieją oiemnotę.

Pol. Zw Zaw. Kob. Przem. Wlókn. 
.P raca“ apeluje do ogółu robotniczego» 
by sprawę tę osądził i potępił zdra* 
dziookie postępowanie chadeckiego Zw. 
Dla zdrajoów Łlasy robotniczej nie p»' 
winno bvó miejsca wśród klasy robotni* 
czej. Wara z brudnemi łapami od ro
botników. Niech klika klcrykalno 
reakcyjna spotka Bię zo wzgardą i m  
tępieniem robotników. Związek .Praca 
również apelujo do robotników — człon- 
ków Związku ohadeckiego by ol nie ze
zwolili plamić samycn siebie i nie po
zwolili występować w swom imieam 
ludziom nieodpowiedzialnym i nie p*»' 
wnym. Uczciwy robotnik szanująoy b*«J. 
oraz kochający sprawq robotniczą wi
nien porzucić szeregi łamistrajków Cha
decji i ich Związku.

Arkan.

, Polak 
' botników 
•»Praça-, 
Przemyśl'. 

■' robotni cz 
r-b. Żą 

I 60 procoi 
Tern 

czono d o

■■ggBP?

Sprawy robotnicze.
S t r a j t t  w  f i r m i e  « í i - o i a  S u *  

wuzil© c y “.
Wobec odmówienia przez znrząd fa

bryki „B-cia Suwał scy“ (Brzozowa 14) 
podwyżek śrubownikom (o 400 mk.) i 
przykręcaczoni (o 800 rak,) — wszyscy 
robotnicy tejżo fabryki w liczbie ao zr- 
strajkowali.

Robotnicy gstrzegają ogół robotni
czy, aby nic powaiył si<; łamać solidar
ności proletarjackicj i przyjmować pracy 
w tej fabryce.

Ządaniai prac, m ie jsk ich
Pracownicy nil oj scy zażądali pod

wyższenia płac o 11 proo. za miosią'). 
maj i Ui proo. za czerwice. W sprawi*’ 
tej magistrat, który postanowił pod
wyżki nie udzieluć, ma i dać ostateczną 
odpowiedź w sobotę dn. 24 b. m. bip

z j y t i n  Inteligenci! ptacnlacel.
S to w a rzy szen ia  H nt> 
clow oów  P tls* ic łn

W dn. 26 bm. w Bali Stowarzysze
nia (Piotrkowska 108) o godz. (1 wiecz.

— Uważaj, d irlin g , uw iża;... Bo po
żresz mnie, jak  pożerają wyrzuty sum ie
nia... Kochałabym c .ę  jeszezs. więcej, gdy
byś m iał mniej tych wyrzutów sum ienia... 
Ala teraz chodźmy s lą ri! .. Uciekajmy!... z 
tego  dom cl z tego m ieszbaoial... Czyś 
widział w garażu te ck ropus rzeczv?,..

—  O czem mówisz? —  »apytał zdu
miony.

— Oczywiście, darling, że o niczem 
innem , jak o aaszem  dawnen; urządzeniu 
Jadalni z drzewa orzechowego, polituro- 
waucgo... BnJ... ohyda...

ROZDZIAŁ XVI.

K : ły  d «m ek  nad  w o d a .
N astępnego dnia nad wieczorem już 

pan  i pani de la Bossłere skierow ali swe 
kroki w stronę wilii nad  jeziorem .

Fanny obiecała M arcie odwiedziny, 
a Jak ó b  nenał za s to so w n e  towarzyszyć 
żonie.

Od rana psdał drobny desrcz. Niebo 
saciągnęło się  chm uram i. Mimo tego mal- 
żonkow ie wybrali się piechotą, przyw
dziaw szy kalosze i nieprzem akalne pele
ryny. Za dwadzieścia m inut znaleźli się 
Już koło wilii Saint-F irm iua.

—  Był to  msły piętrow y domeić o 
n u ra c h  bladych i nagich, bez balkonów, 
bez ornam entów, bez jakichkolwiek oz
dób.

J^kób zadzwonił do drzwi, otw orzy
ła &taia aiożąca która odrazu poznała go
ści z B o stra ie . Z

— Pani będzie uszczęśliwiona, ze 
państw o zechcieli przyjść.»

— Czyż jest Jeż zdrowa? — zapy ta
ła F  a tu -y.

— Niezupełnie... — i służąca po
prow adziła gości do salonu, w którym 
czuć było stęcbł« duszne pow ietrze. Jak

_ --»«4 «
Ośw. p, 

WojBkoW 
ozae tegr 

szkoli
* » lek u
?bozów J 
»»rcerski

zwykle w pokojach rzadko przewiatrza- 
nych.

W krótce ukazała się M srta. W yglą
dała widmowo w białym szlafroku, ze 
swoją woskową tw jrzą  i czarnemi o czy ' 
m a, płonąeem i niepokojącym  ogoirm .

Żywo wyciągnęła do  gości obie
ręce.

—  O jakże cieszę się!... Jakże cieszy 
sjęl... Gdybyście państw o nie przyszli, to 
chyaa nie czekałabym  do ju tra , ty lk j dzi
siaj jeszcze pobiegłabym  do  wasi... Bo 
wy jesteście moimi przyjaciółm i, p raw da.- 
Dr. M outier zapew niał m nie o  temi... * 
potem panie Jakóbie trzeba... pst... pocze
kajcie!.*

Poszła nasłuchiw ać ku drzwiom... 
potem  zbliżyła aię do swych gości, trzy-* 
m ając palec na bezkrwistych wargach..-

—  Bądźm y ostrożni... nie ufajm y tej 
służącej... Panie Jakóbie, oto co chciałam 
powiedzieć, a pani Bossiere podz.eli * 
pewnością m oje zdanie. Pan powinien 
pomścić sw ego brata!... To przecież n ie
podobna, aby jego zabójca chodził sw o
bodnie m iędzy ludźm i... A ja  m uszę go 
widywać codziennie, siedzieć z nim przy 
jednym  stole... Podtrzym uje mnie tylkJ 
ta nadzieja, że Andrzej opowie mi wszy' 
stko szczegółowo, a wtedy... Pst... słysz? 
kroki służącej...

Ni« m ożna Jej ulać,., to  pewn* 
wspólniczka... W szystko możliwe!... 0<i* 
podsiuebuje pod drzwiami!...

Uchyliła nieco drzwi i efektowny)* 
głosem , którem u chciała nadać dźwię* 
natu ra lny  rzekła:

— Deszcz przestał pad ić! C hodła»1 
przejść s ię  po  ogrodzie...

(D. c. n.)
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TJ/e. Sztuczka' ta niejednokrotnie ma 
się udawała, aż przy ui. Kilińskiego 75, 
zdstał on aresztowany podczas zbierania 
garderoby rzekomo dla krewnyoh Mi
chaliny Peja. Ponieważ „dobroczyńca* 
wygląda! mocno podejrzanie P. zawiado
miła policja, którą oszusta zdemasko
wała 1 aresztowała. Przy osobistej re
wizji znaleziono, fałszywe zaświadczenia 
i dwie p ieczą tk i- ' bip

— Spra*towaRi>. W numerze wczo
rajszym „Prafc/*, '1. j. * dnia 21 czerwca 
prze« przeoczcie zestala pomieszczona 
w rubryc; „Spfawj? robotnicze** wzmianka 
pod nagłówkiem ,0  dozorców w parkać ii 
miejskich", podana przez Biuro Prasowe 
(bip). Poza skahiJalicznym stylem w m* 
tatce tej uderza wprost wrogi stosunek da 
robotników, praca ących na plantacjach i 
nietrudno domyślić sią, Łt notatka taj.s* 
oczywiście inspirowana przez prześwietny 
.robotniczy“ Migistrat łódzki. W oddziel
nym artykule olwj^lanjy powody tego 
stanowiska Magistrtłn względem dozor* 
ców w parkach.

w przemyśle włófdenniezym
i Polaki Związek Zawodowy Ro- 
l botników • Prtzemyeiu Włókn istogo  
r p *aęa"’ żądania do Żwiązku
- "*emvsłowców o podwyżkę płac 
robotniczych w dniu 19 czerwoa  

b. Żądania-, zostały ustalone na 
; 60 procent od płac zasadniczych.

Termin na odpowiedź w yzna- 
c*ono do dnia 24 czerwicą r. b.

I C o i r t i i n i k a t .
P rzyp om inam y!

. Dnia 2?. VI. t. j, w czwartek o go
dzinie 6 wieczorom’ odbędzie' się w sali 
„Yi M. C. A.“, ul. Piotrkowska 243, wiel
ki .wiec 'ĘrWtt Rozwoju Życia Narodowe
go w Polsce. Nowo opracowany referat
o kwestji żydowskiej wygłosi nadzwy
czajnie zdolny ..mówca i jełton z najlep
szych znawców iydów z doby obecnej, 
prof. J. Chamiec. Komu drogą jest spra
wa odżydzenia Polski, ten niech na wieo 
przybędzie. -

W ra z ie  n 'e p s p d y  k o n e s r i  w sa li.Pcozqie'x 8  w ieczór,

>od-
)SilJ<)
w ie
pod-
czn«i

Z ak ład  K raw ieck i
Leonarda Hetmana

W ó lo u ó ik a  8 3 .
Wykonywa zamówienia z materjałów własnych 

i powierzonych po cenach przystępnych.

W ykonani« p ierw szorzęd n e»

dawniej AUEft.
146 Piotrkowska !N3 140.

P o lv o »  w ie lk i  w y b ó r  d z w o n k ó w , e le m e n tó w  l  b a t e r y j  d l& 
s y g n a l iz a c j i .  L a m p k i  k ie s z o n k o w e , io la z k a  e le k t r y c z n e ,  
p r y  m u s y  1 in n e  m a s z y n k i  n a f to w e .  M a s z y n k i do  z t r z y t e -  
n ia  i  w s z e lk ie  a r t y k u ł y  d o  in a t a la e y j  g a z o w y c h  i  e lo k -

t r y c z u y c h .  CUNY H U R T O W E .
O R L A
T e le fo n

Z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

Szitoła tańca J .  Z A L C M A K A
przy  ul. C egleln ianaj 54 .

Tańce początkowo i najnowsze wyuczam w przeciągu

iednego miesiąca. Zapisy od 7—10 wlecz, w tygodniu. 
Iw a y a l W soboty, niedziele l dnie świąteczne 

tarto* z b io r o w e .

Baczność! Pierwszy w Łodzi. Baczność!

ZAKŁAD MECHANICZNY

W ł a d y s ł a w a  K u ź n i k a
Przejazd J6 .16. Telefon £  6 52

Reperacja maszyn do pisania wszelkich systemów, 
remodelowanie 1 przerabianie tychże z pisma 
rosyjskiego na polsko-łacińskie syst. fabrycz
nym. Raszyny rachunkowe: „Comptometry“, „Ary
tmometry“. Maszyny do kopjowania, powielania 
pisma, numeratory. Aparaty fotograficzne. Ma
szyny do szycia wszelkich syst. Kasy kontrola- 
jące „National“. Dodatki i części, taśmy kalki

i. t. d.

Chrzcicljortskl dom nblorćw damskich
A. CABANEK

n l .  N a p ió r k o w s k ie g o  ( S t ^ 2 a m w s k a )  n r .  ( 9  
f i l j a  P lo t r k o w s A  J *  275.

Ma własne pracownio i otrzymuje towary bez
pośrednio z fabryk zatem nie płaci pośredni
kom i ma możność sprzedawać ubiory najta
niej w Lodzl.-~Polecamy Sz. Paniom, z krań
ców miasta i przyjezdnym, przekonać eię o 

taniości l solidności wykonania ubiorów. 
S u k n ie  « ze w  o to w a  . . . . . .  o d  6000.—
S u k n ie  z w y c z a jn e  . . . . . . .  ,  2000.—
S p ó d n i c z k i ...................................................... ......... 1000.—
S p ó d n ic z k i  z z e w io to w e ........................................ 2600.—

PIWO
Pilzeńskie i Monachijskie

w syfonach
z dostawą do domu.

Daję na raty!
wszelką garderobę mąską i damską, różno łokoiowo to

wary, bielizn«), przyjmuje też obstalunki.
„08ZCZĘDNCŚĆ“, WÓLCZAŃSKA 43, I p., front

Leoznioa chorób  zęb ów
Le karza-d en tysty H .  P R U S S

v 145. Piotrkowska 148. 
fg g T  Dla k la sy  robotn lozaj.

Za plom bow ania oraz w praw ian ia  z ę b ś i  
■mmmmi op la ta  podług taksy« mmmm

Zanai Stowarijmiila naodiowcdw Poliklti
niniejszym zaprasza członków Stow.

V wielkim wyborze nowości sezonowo:
^najmodniejsze wełny: kamgurny, bostony, sze

wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, woale, 
satyny, etaminy, zefiry, płótna, połplótna, ma- 
dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie.
KONFRKCJA: wlelll wybór palt, kostjumów, ubrali. 

Towary w dobryćb gatunkach. ! Ceny nf>jprzy»t$pntejezel 
Poleca Chrześcijański „JARMABK ŁÓDZKI*

\ Piotrkowska .*£ łt ,  !I-e piętro!
— — W ezasle obiadu magazyn otwarty. — —  
U WAGA I Z* sklepom na parterze ale mamy nic wpóicego

Obrączki ślubne które odbędzie się  w  dniu 26 czerwca r. b. 
w  lokalu Stowarzyszenia— Piotrkowska 108,
o godz. 6-ej w lecz. w  pierwszym i o godz. 
8-ej w  drugim terminie, z następującym po

rządkiem dziennym:
1. Wybory nowego Zarządu
2. Wolne w’nioski.

du*.y wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.
Zegary, zegarki, pierścionki, kolczyki-*- 

najtaniej kupić % ożna:
B rzeziń sk a  10, JAM PLACEK,

P r z y jm u je  t l ę  w s z e lk ie  r e p a r a e j .  w  z a k re s  z e g a r-  
t t i * ł r z o w * t w a  1 ju b l le r s t w a  w e fco dzą«« .



. . P R A C A *  — 22 ozem©» ff2Ü Nt ¡«i

Kino Spółdzielni

ill
(Dolina S zw a jc a rsk a ) 

ul. S ie n k ie w ic za  Nb 40.

f3z é  i d n i  n a s t ę p n y c h ^

„ T R Z Ę S A W I S K O ”
W iolach główny oh i . A. Oapozzi i Marja Palma.

Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego.
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o g. 8, w dni powszednie o 6 p. p„ ostatni seans o 9.16 wieofc

UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proo.. za wyjątkiem sobót, niedaiei i świąt.

© S i © © © © © £  -¿¡¡Cw1© ©

Kino

LIBOWY
ul. P rze ja zd  34.

Od wiórka dn. 20 do niedzieli dn. 35 czerwoa r. b.

Wyświetlone będzie wspaniałe aroydaieło filmowe włoskiej wytwórni „ P en o tti"  w Riymle.

Pierwszy raz w Zgodzi

L O L E T T A
Potężny dramat iyoiowy w 6 częńciaoh, w wykonaniu pierwszorzędnych artJ8!  
włoskloh. prześliczne zajęcia, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, 2S*iF, 
widza od poozątku do końca obrazu. — _  — —
—  —  —  —  W roli głównej R O S A Y . —  —  —  -  '

Teatr Letni

S C A L A
w  ogrodzie.

^«Sleleilasn IB*

Ceny m ie jsc  n isk ie . ^  Oeny m iejso  n is k ie
Początek w dnie powszednie o godz. 8 wlecz., w soboty, niedzielę i święta o godz. 8 po poł.

. ' - " m m  .
— *D ziś i co d zien n ie  od 18 do 82  czerw ce»

iiüim c i i A i ü f  Am lilii damakl. RÍ3 i J08 kTâ yozne.
Tha D o n s e k
Bella Fries 1 Mikoła] Gryntewskl

P r o g r a m  l i i  B ,

L fu e t  « k s e e n t r y o a n o - fa n -  
t a z y jn y  o t  e z o z u d ła o h .

U lu b io n .  p u b l io z a o ic i ,  
t  n o w y m  ra p e r tu a re m .

W ł ó c z ę g i s y b e r y js k i .
S ły n n y  w a a e c h é w ia to -  
w y  ta n c a r *  r o i t y jb k l .

Rilko f.B,t ikro'b a ty o e n y . fKibimawa

[III Erik I Frank S '
I I neeinr* Will Szwarc gwizdania.

S t a r u s z -
neeeny 

Śplowaoaka roman
sów oygańakloh

k f e w i o z  hy££ftta liiilri J U L  Trio Harltnn gwi**- I  f lS r in l  T a n c e r k a  II N ie p o g o d a  lu b  d e s s c z  n ie  p rz e a z k a  
p o lf ik L  U IJn a  n la r k a .  I IJ U  l l d l l i l l l l  d y  ta n a o in e .  L D 0 l lu l  k la s y c z n a .  || d z a ją ,  w id o w n ia  j s a t  p o d  d a o h e m .

' r "  ' ' P o o z ą te k  k o n a e r tu  o g .  8 w le o a . ,  p r z e d s ta w ia n ia  o g. 0 w le c * .  ...................... " ■ . .  ........
E p r c e d a l  b tW td w  o d b y w a  a l f  od  5 p o  p o i.  D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s z a ,  wlq o  w c z e ś n ie js z a  w y k u p y w a n ie  b i le tó w .  t

B ufet js»ż czynn y._________________  D yrekcja  S . K uperm an.

* *  " S S  STASZICA
I S r ź ą d z a ^ b ę d z i ^ w T e z a n i e T e ^ U n ^

w każdą solotę od g. 8.80 6.80 p.p

J O rkiestra  Filharm oniczna w  Loćt
Koncerty popołudniowe te™. Poranki ludoweport egidą kom isji kU* 

ralnoońw iatow oj f >rW
magistracie m . L o d z lg

I K oncert p op o łu d n iow y
o d b ę d z ie  s ta  w  sobotę d. 24 b. m  o g o d r. 8.8 > bo p o L  

p o d  d y r .  T E O D O R A  H Y D B B A . S o l is t a  U . L E W A K !  K o n c e r tm is t r e  O . F . 
\V  p r o g ra m ie  m . I n :  C a a jk o w a k i I I I  C z ę id  V I  S y m f o u j l , K a p r y s w t o s h L

G r le g - S u l ta .  P o o r -G y n t .  L ls z t  p o lo n o z .

I PoranelŁ ludowy
poświęcony muzyce polskiej pod dyrokoją Teodora Hydora. 

Solista M. Lewak f  Koncertmistrz 0. P. 
odbędzie się w niedzielę dn. 25 b. m. o godfc. 12 w poł.

B i le t y  w .c e n ie  M k . 200, d la  o z ło n l^  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  M k . 15 0 .- d l » ^  
n le r z y  i  u c z n ió w  M k . 100.— d o  n a b y « * * ( 
k a i lo  P a r k u ,  w  s o b o tę  od  2 p o  p o t  1 
n ie d z ie lę  od  8 ra n o '

Op . m a d .

A d o l f  E n g e l
choroby kobiece I akuuerja
Al. 1-go M a ja  S, r ó a  D łu g ie j 83.

Przyjmuje o d  6  d o  7 .

D r . m ed. H . N adel
choroby wewnętrzne.

priyjraujo od ¿—6 po poi,
PIOTRKOWSKA 1 7 .

o f ;  b . R0 8 INZÓN
choroby wewnętrzne i dzieci
p r & y jm u je  o d  g o d z . a — 7 p. p.

,u 1. N0W0M1EJSKA Xs 22.r̂wit .- . «sa»: m — min
D r. L . P fiY B U LS K i

3 r> ecja llsta
Cborób skórnych, włosów, w», 
ccrycz^yoh, mooaopłolowyoh

leczenie światłem 
( la m p a  k w a rc o w a )  •

CJ i - i  ł  6 - 3  o i  4— 4  41 a P a l  
Z A W A D Z K A  .Ni L

IT SZUMAGHER
choroby sk & rn a  I w e n e ry o ia s
Godz. p r z y j. :  6— 7, w n le d i, ,  

ś w ię ta  od  31— 1 po p o t.
B E N E D Y K T A  M  1.

l iE is Y Y S T A

E .  K O P R O W S K I
Pioti'!iowskR 35.
Q o d *. p r z y ję ć  o d  10 —  2 

i  o d  ł  —  7, pzó ca  n ie d z ie l .

D r. C H Y L E W S K I ,
Gfówna 51, rćg iii. Kilińskiego 
Ciioroby kobiet i akuszerja 

1 'r z y j tn n je  od 8 — 10 1 5 — 7.

D r .  M iftd.

Edm und E K K E R T  0 1  i i ( .  R O R A R K A
u f K i l iń s k ie g o  137 p r z y  G łó w n e j.  H U U n u n n
Choroby skórne I weneryczne. Olóarna Mi 3.

P r z y jm u je  o d  3— 8 p . p . P r z y jm u j« :  od  10— 1 t od * — 7

Dr. med.

Z y g m u n t  G o l e
Choroby skórne I weneryczna

f KUPUJĘ:
u l . ANDRZHJA J* 3, I p,

14 ( lo d a . p r s y lę ć  od 10— 1 1 p ó l i  od 
$ — 7 1 p ó l,  d la  n a d  o d  6 — ,i  

»  W n ie d z ie lo  1 é w l { t a  o d  10— 11
LEKARZ WETERYNARJI

T. Wysocki
¿ u i. W schodnia BI.

Ń A J N O W 8 Z B  M E T O D Y  
O c h ro n n e  le c z e n ie  p s ó w  ra s o 

w y c h  p rz e d  n o s a c iz n ą  o ra z  
s z c z e p ie n ie  in n y c h  d o m o w y c h  

z w ie r z ą t .
• G o d i.  p r z y ję d :  8 ~ 1 0  i  5—8 .

Dr. D utkiew icz
Ordynator Szpitala Miej- 

skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznyoh. 

P io trk o w sk a  6 0 .
P r z y jm u je ;  od  a — 11 1 o d  i — 7

. DENTYSTA

R. Glik-Liberman
Główna 5.

Przyjmuje od g  9 r. do 8  w. 
bez przerwy.

D r . med. B R A U N
S p a o ja l l s t i i  

Chorób wenerycznych, skór- 
*ych, moczopłciowych. 

P n y jm .  10— 1, 6— 8, p a n ie  1 —a 
Południowa 23.

DENTYSTA

m e b le , d y w a n y ,  m a s z y n y  do  
s z y c ia ,  k o łd r y  p lu s z o w e ,  f u t r a ,  

's ro b ę  l  « p ra ę ty  d o m o w e . 
i*łftoe  n ^ J w y łs ż #  o e n y  i 

, A .  W A .J C M A N , D z ie ln a  Nfl 19.

CM9 skórne! weneryczne
Dr. LEWKOWICZ

K onstantynow ska 12
od  ft —  I  1 od  6 —  8 w I s o ł  

P a n ie  od 5 —  8 po  p o t

Op.  m a d .

P. LANGBARD
/ a w a d e k a  10. 

c h o r o b y  s k ó rn e  1 w e n e ry c z n a  
p r z y jm u ją  o d  8 — 12 i o d  5— 8 

w  n ie d z ie l i  p rz e d  p o ł.

Dr. S . Sznitlkind
P io trk o w s k a  Na 14. 

C h o r o b y  w e n e ry e in e ,  s k ó rn e , 
w ło s ó w  i  m o e io p ło io w e ,  

P r z y jm u je :  od g . 0  d o  11 ra n o .
1 od 5 d o  8 1 p ó ł.

P ła ó ę  30°/o drożej!

kupują
b r y la n t y ,  z ło to ,  s re b ro , p e r ły ,  
d y a jn e n ty ,  r ó in e  z e g a r k i ,  z ę b y  

s ta re  1 f u t r a

Konstantynowska M  7 
Z . M I L 1 0 H ,

p ra w a  p f lo y n a  I  p ię t r o .

Mebielii
r o ż n e  s p r c a r in ją  oraz przyj - 
mnię wszelkly obatalunkl wcho

dzące w zakr«s stolarstwa. 
Prosimy o zwrócenie baczne) u- 
Vagl, *0 tfrwgla j-lęlro nie
ma nic wspólnego m pierw- 
■s«m  p łę lp s m ,  zupełnie oso

b n e .
S iC M K I E W IO Z A  5 9 ,

o f ic y n a ,  d ru g ie  w e jś c ie  
d r u g i *  p i ę t r o ,  n t i e a z ,  2 6 .

N o w a k o w s k i  B o la s la w
p o it fe l ,  z s w lc ra ją c y : p * « F 9» 

n ie m ie c k i,  w y d a n y  w  Ł o d z i,  Pi 
s z p o r t  ro s y js k i,  w y d a n y  w  K  
D ą b ro w a  W id a w s k a , k a r tę  
łs a la , w y d s n ą  p ra e *  P. K  
n .  Ł o d i i ,  le g lty m s c la  N . P . *1 
Is g ity m s c je  « y w n o ic io w ą  i  I * '

w y k w a l i f i k o w a n y c h
.  I w .  B u d o w la n y  Z . Z. P .

■a le g . c z ło n k o w a k ie m l
Główna SI.

Z n a n y  Z a k ła d  ta p k e r s k o - m e b lo -  
w o -d a k o r a c y jn y

S . G A B A Ł Y
u l. N a w r o t  M  8. 

P r e y jm n je  w s z e lk ie  o b s ta lu n k l ,  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  faohu, 
takie .przerabia sl^ meble i ma' 

to ra o e , z a k ła d a n ie  dekoracji

■ «j  sav»v»v w aj » • ' 1
t y  m acie  z w ią z k o w ą . tr8 m w *(< , , i 
ja k  r ó w u ie i  le g ity m a c je  
c lo w ą  o a  i m l i  K a ro la  B rz o i^ j 
s k ie g o . 15*>j?

Ogłoszenia drobne Potrzebna SipSl1
7T7‘ . . .  w s z y s tk le c o , u l .  Z ie lo n a  )4 8 t  
C h l O p C y  K o z ło w s k i.

Stoltt»is.>

p o trz e b n i do te r 
m in a , O r la  > t  38, 

1 5 0 5 - 8

1581>'

Chciałabym praco-
W n / i - *  s k ła d z ie  a p te c z n y m  w  
Y r c l u  L o d t l  lu b  ns p ro w in c j i ,  
m a m  p r a k ty k ę  2 - lc to U ,  T^askaw e 
o fe r ty  p ro s z ę  s iiła d a ć  w  A d m . 
. P r s a j *  po d  .S U s d  a p te c z n y '.

p r s y b lą k s ł  s ię  p ia s , w y ż » }, br<* 
A  zo w y , t r z y  ła ty  b la ł t ,  n o g i '! 
w a w « — R adogostC i, «1. G ęsia  M 
H a g o  E n d  r .___

Potrzebna bufeto*
«70  d °  p iw ia rn i,  o b e :c a n *
"  tysa fa ch u , S ie n k le w K ,j

*  1 /  u le  ś iT  B o i«  ła  w " ia  g i i  11 r~ lt  a r tę  T T ~ i -----------:-----------
lv ra ie s t ra c y jn , ,  w y d s a ą  p iz e a  Fotrzebitu p ó d s w a n i* ' 
K o m is a r ja t R zą d a  1920 ro k . n » ; . .

Ki y g e r  A i i m  ż s g u b ił d o % ró d 'o -
soh łstT . w  7den  ¥ w  P n ^ w iin lt iso b is ty , w y d a n y  w  P o z n a n iu .

1697— 9

K Y f l w i P i *  P « y J m u jc  w « e l -  
I l l i l w l C u  j t j 0 ro b o ty  po  ce
nach b a rd z o  p r z y s tę p n y o h ,  u l .

i i ,  B ro n U łs w  Jarzę*
b a rd zo  

Audrzeja 
b o w a k l. 1 4 5 2 - 8

S A N D A Ł K I
D o m o w e  l  p łó c ie n n e  b u c ik i  

(a n le  1 t r w a ł»  p o le c a  
Kagazyn francuski

da w . P e te r s i lg a  i  S c h m o lk a  
P io t r k o w s k a  93.

K  u p T T j ę “
Instrumenty Muzyctne oraz. , 

przyjmuje instrumenty . MaSZynU ¡HETaŁSI 
wszelkiego rodzaju do re- ufaaa 10, m . 4. 1 5 6 4 -a  

peraoji ALFRED LESSIfi tr----------------r...
Nawrot 22. M aszynowi robot-

n i / ) V  d o  o b ió b k i  d rze w a  os 
i l l v j  ro b o ty  m a so w e  p o trz e 
b n i d o  fa b ry k i ,X y Io s * ,  N s p ló r -  
k s w s k ia g o  ( S t a o  2 « :z e w s k a ) ŁO.

1509 3

go śc io m  w  R e s ta u ra c ji, 
w icza  32.

Siea*^
159fc___ _______

I ł o jp ie c l i  J « a  a » p o b it p o r t i e l f  
^  k tó r y m  b y łs  k a r t ł  b e z tc rs jl 
r.o w eao  u r lo p u ,  w y d a n ą  z P .K .^
Ł ó d i ,  le ^ I ty m a c js  o d  j  sszpOr  , 
z fa b r . G s je ra , I k s ią te c z k ę  cz/®8, 
k o w s k ą  z P o l. Z  w . Za w ,

T .H fe r  R a ć lJ n il l" z a g u b ił p a s ip o r t  
■** n ie m ie c k i,  w y d a n y  w  Ł o d z i.

1 5 8 4 -  3
T

3

Kupuję
1 płacę najlepiej -¿a brylanty, 
złoto, perły, aęby sztuczne, 

dywany 1 futra
N. WARSZAWSKI

P io trk ow sk a  9.

MaJwiękśży' wybór dom iw' wlTl 
majątków ziemskich, inte

resów handlowych 1 t. p. mają 
, biura pośredniczą Taszycki, 

łiódi Piotrkowska 00 \jń. 8ł0. 
bydROS^cz Dworcowa ja. —ift

Sprzedam
m a szyn ę  d a  s z y c ia  I róZue «**. 
b le  K rn c a n  4. m. 18. l & A j j

Sprzedam rower,
w o ln e  k o ło , w  d o b ry m  s ta n ie  R i  
zw a d o w s k a  16, m- 9 . .  1 5 9 3 ^  
U k r a b n lś k i  F e l ik s  z a g u b ił d o # 5 “  
V  o s o b is ty , w y d a n y  w  Ł o d z ią ,

Sprzedam “kojSiiwS
¿ o m o M  P a ń s k a  6 L le b te n *z ta J o ^

Zaginęła oDroza z«naezkięni **
L . 1728, w yd a n a  p rz e z  M»S‘ 

s t r a t  n a  rok 1921, na  im ię  " ‘ 
e e n te g o  B ie n la za  
p rz y  u l.  K a m ie n ie j  22^ i 5®5 -

<Uw«a' Zft!2Ąd W5I*w5däH M n b  * Tłooioao  w ¿fntíM üí - t ’rsc t*  P íM ltV á ft, R«Ukto* odpowistUiaiay PAWkis ÜKÖANUK


